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Kącik dla pań p od  redakcją p H R  A hClArfi

Ostatnie nowości paryskie
Barwne symfonie kreacji Maggy-Rouff

Kto lubi śmłałość koncepcji, 
oryginalność i »zyk  lin ji, har­
m onię barw  ten  wyn iesie z  w io­
senno - le tn ie j kolekcji M aggy- 
R ou ff nailepsze wspom nienie 1 
Istotmte, firm a ta wysuwa się ra  
P ierw sze m iejsce w dziedzin ie 
Mody wnosząc duch nowatorska 
i bogactwo pomysłów, poparte 
doskunałem wykonaniem

W  koleKCji w szystk ie rodzaje 
stro jow  są reprezentowane; ma­
my zatem sportowe kosr,jurny o 
rozszerza jących  się spódnicach, 
azięk i fa łdom  lub godetom, prak 
tyczne i w ygodne; spotykamy 
dużo strojnych  popołudniowych 
ta illeu rów  i w izytow ych  sukien’ 
•  wąskich spódnicach, mamy też 
balowe tu<*lety, przynoszące nam 
w ielitą  zm ianę!

Ostatnią, sensacyjna nowo­
ścią, którą przynosi nam firm a 
M aggy  - R o u ff je s t skrócenie 
ba lowej sukni!, Dotąd wSzystkie 
balowe tualety by ły  pow łóczyste, 
zakończone trenem, lub p rzyna j­
m niej dotykające ziem i.

Tak ie  modele spotykamy u in­
nych firm . M aggy  - R ou ff wy- 
chodzi z zależenia, że w ieczoro­
w a tualeta służy nam najczęściej 
do tańca, pow inna zatem koń­
czyć aię poniżej kostki, co nada­
je  je j zarazem  młody i pow iew ­
ny w ygląd .

N iek tóre  w ieczorow e suknie są 
n ieco dłuższe sprzodu n .ż styłu, 
w  tym wyp idku spódnica dotyka 
za ledw ie  ziem i styłu, sprzodu 
zas odsłania nóżkę,

B A R W N E  STM FO N JE
Wiosna przynosi z sobą zacza­

rowaną paletę najp iękn iejszych  
barw, d laczego w je j  ślady nie 
poszłyby tw órczyn ie naszej Mo­
dy? M aggy-R ou ff daje nam ca­
łą  gam ę pastelowych tonów dia 
b&iowych tuaiet, lub w ielką roz­
maitość żyw ych  kolorów , w któ­
rych przew aża ją  żółte, pomarań­
czowe i złociste,

W eźm y naprzykład w ieczoro­
wą tualetę z  jedwabnego krtpc- 
nu, jes t ona w  delikatnym  tonie 
„św ieżego  ma3ła“  (beu rre fra is ) 
tow arzyszy je j  pelerynna trois- 
ąuarts, bardzo zmarszczona u 
góry  i podszyta jedwabiem  poma 
ranezowym . Jaici piękny kon­
trast!

Spotykamy te *  dużo kombina­
c ji czarnego z białym  (dw a  ko­
lo ry  ukochano przez paryżank i) 
i  połączenia z czarnego z różo­
wym  lub z  zielonym . Bardzo e- 
stetyczn ie w yglada czarna, w izy­
tow a suknia przybrana szarfą  
c ielisto - różową taki sam jest 
pasek z  różow ej zamszy, torebka 
i kapelusz.

Do sukien balowych M aggy 
R o u ff radzi nam srebrne, p ła­
skie sandałki, a do kostjumóu i 
spacerowych sukien sandałki 
b iałe z jakim ś kolorowym  mot> 
went.

P rzy jrzy jm y  się m odelowi 2. 
Jest to w izytow a  tualeta siu 
żąca na herbatki i coctaile. Skła­
da Się ona z. żakietu czy tiunik 
ta ftow e j w  szkocką kratę czarno­

białą T i unika ta j©st obcisła 
stanie i zapięta na rząd guzików, 
pokrytych tym samym m aterją ­
łem ; od stanu, u jętego lakierowa 
nym, czarnym  paskiem idą sute 
fa la y , odstające r ieco  i u samej 
góry  mocno zmarszczone. Z tyłu 
tiunika je s t gładka.

Rękaw  wąski u dołu tworzy 
dzięki fałdom  odstającą bufkę 
poszerzającą ram iona, kulnierz 
zakończony jakby wyłogam i, przy 
b ra n y 'je s t  czarną krawatką.

W ąska spódnica, rozcięta sprzo­
du jes t z czarnego marocain

W  tym samym stylu można 
m ieć spacerowy ensemble. Taiti 
model podaje nam rów n ież M ag­
gy-Rouff, Jest to w ięc  całość 
złożona z żakietu granatow ego w  
czerwone i zielone wypukłe su­
pełki. Zam iast guzików " zapięcie 
składa się z dv,ócb naftek, z  któ­
rych jedna umieszczana j e n  przy 
kołnierzu o ficersk im , druga w 
stanie. Fałdy są płasko ułożone, 
a nem arszczone, gdyż na to nie 
pozwala w ełn iany m aterjał, z 
którego żak iet je s t zrobiony. 
Spódniczka je s t  z tego samego 
wyrobu, a le gładka, bez supeł­
ków. B luzeczka szkocka w  czer­
woną. granatową i zieloną krat­
kę. o krótkich rękawach i s to ją ­
cym  kołnierzyku, zaw iązanym  na 
kokardę sprzodu.

Ten  nowy zupełnie model po­
zw ala  nam na rożne kombinacje 
m aterja łów : ta fty  i kreponów, 
dla w izytow ych  „en sem lló w " w 
lecie, zaś łączyć można będzie 
płótno shantungi i lniane w yro­
by.

ru „tete  de n ćgre ". Żakiecik jest 
w c ię ty  i krótk;, pokrywa bowiem  
tylko biodra, w y łog i są wydłużo­
ne i m ają zupełnie nowy rysu­
nek, po lega jący na trzykrotn ie
zaznaczonych zębach. Rękawy le 
u-utko odsta ją  u góry  i zapięte 
są na guzik, tego koloru cc de­
seń, taki sam guzik zapina ża­
kiecik.

Spódnica obcisła i pro3ia jest 
n itco  dłuższa od spódnic, tow «rzy  
szących spacerowym  żakietom,

ZwTróćm y uwagę na ząbkowane 
przybrania z sutaszu „te te  da ne 
g re “ , biegnące wzdłuż w yłogów , 
znajdujące się u dołu żakietu, 
przy rękawach, przecinające z bo 
ku spódnicę i tworzące dolny je j 
brzeg. Nazyw a się to „croauetirt i 
jes t zupełnie nową, oryg ina lną  i 
e fektow ną ozdobą eleganckiego 
kostjumu.

B luzeczka n iem niej wypracowa 
na, jest z orgaod i w tym  uamym 
kolorze co desenie i przybranie 
kcstjumu i ozdobiona sutaszoWe 
mi zygzakam i w  tyra samym od­
cieniu „tć te  de negre".

Bluzka ta zakończona je s t śpi 
czasto jak  kamizelka, kołnierzyk 
przybrany je s t  krawatka z tego 
samego maier.jału, krótkie rękaw­
ki tw orzą  małą bu fkę u góry. 
Przód zapina się na rząd g u z i­
ków.

ram ionach i zakończonym bogate 
mi fałdam i.

-ary* Etodl znakiem taniości
Samochody na raty po 85 zl.

M odel N r  ź-bis
Francine

P a ry i ży je  pod znakiem  tanio­
ści. Rekord w  te j dziedzin ie po­
b ił „Fiat", który wypuścił na 
Wielkanoc w  Paryżu nowj monel 
„S .m kn", k tóry kosztu je tylko 
9.900 f r „  to je s t około 3.000 zł. 
T rzeb t zobaczyć, co sie dzieje u 
w ejśc ia  do sklepu „F ia ta "  na 
Champs Ehsey. Nad tłumam 
oblega jącem i przedsiębiorstwo, 
Króluje na obracającym  się po 
stumencie nowa dwum iejscówka 
„S im ka" —  ostatnie słowo tech­
niki, oszczędności, aerodynam i­
ki i wycworności. T o  wspaniałe 
cacko wykonano z taką samą 
starannością, jak i najdroższe 
samochody Zużywa ono tylko 
3.5 litra  benzyny na 100 km. i, 
co dla nabywców jes t naważniej- 
sze, samochodzik ten można na­
być na raty po 300 franków , 
czyli po 85 zł m iesięcznie.

N ic  w ięc dzivrnego, że pisma 
paryskie tw ierdzą, że m ały ten 
samochodzik pob ije rekord sprze­
daży i że w  ciągu roku 100 tys. 
wozów  typu „S im ka" kursować 
będzie po szosach francuskich.

Kupcy i przem ysłowcy francu ­
scy zrozum ieli, że walKa z k ryzy­
sem i zastojem  w  interesach mo­

że byC prowadzona tylko przy 
pomocy dużych o fia r  i ustępstw. 
M asowe obniżanie cen, rew ela­
cyjn ie  tan ie w y m e d a ż e  i w y n k  
m ezaw odn j, —  w  sklepach za­
roiło  się od tłum ów kupujących. 
Naprzykład, w jednym  z m agazy­
nów uniwersalnych trzeba cze­
kać przeszło godzinę na swoją 
kolejkę W szystk ie sprzedawczy­
nie są bowiem  zajęte. Jest to 
z ja w :sko dawno niew idziane w 
paryskich sklepach.

Osobliwa zbisraczka
pajęczyny

Grono rozm aitych zbieraczy 
pow iększyła n iedawno panna Ja- 
nette M ercerburg, mieszKanka 
P ort - Mouthu. Jest ona posiada­
czką jedynego na Swiecie zbioru 
pajęczyn. M ianow icie  będąc jesz­
cze dzieckiem  zachwycała się a r­
tystyczną pracą pająków. Zauwa­
żyła, ze w zory  pajęczyny są nie­
zwykle różnorodne, zaczęła w ięc 
z zapałem zbierać pajęczyny. O- 
becnie je j  ko lekcja liczy  800 
egzem plarzy rozm aitych paję­
czyn.

T a je m n ic e  i n s t y t u t ó w  p ię k n o ś c i
Jak siesomizobsegi Mpietesiste

M odel N r. 1

Kostjum  w izytow y, letn i z V a -  
lego shaniungu w  desenie kolo-

Model Nr. 2.

Jest to cocktailow y „ensem  
b le“ , którego obszerny opis poda­
łam, m ówiąc o nowej kreacji M ag 
g y  - R o u ff  Szyk jego  polega na 
kontraście, jak i otrzym ujem y dzię 
ki jrolączeniu wąskiej spódnicy z 
sutym żakietem , poszerzonym  w

Wytwmme pani) w  Europie po­
św ięca ją  w ic ie  czasu tua letom ; 
w izy ty  u modystki i szwaczki są 
tak naturalne, iż  żadna z pań n ie  
zastanawia się nawet, ile  godzin 
spędza w  tych przybytkach mo­
dy —  natomiast każda z n:ch uwa 
za, że nie ma ani chw ilk i «zasu  
na to żeby za jąć się sw oją  uro­
dą, p ielęgnowaniem  tw arzy  i na­
skórka,- upiększeniem cery, sta- 
starannie obmyślonym rodzaju 
szminek i pudrów.

A  przecież żadna tualeta nie 
zastąpi św ieżości w ygląau  i przy 
znużonej tw arzy  na je fek tow n ie j 
szy stró j .trac i na wartości.

Am erykanki zrozum iały to od- 
dawna li na drugiej półkuli insty­
tu ty  pięknuściowe (beauties par- 
lo rs ) są bardziej rozpowszechnio­
ne. n iż u nas zakłady fr y z je r ­
skie. Raz lub dwa razy na ty ­
dzień wytworne Am erykanki uda 
ją  się do takiego instynktu w  ce­
lu dokonania zabmgow, zacho­
wujących urooę i młodość. Zw y­
czaj ten jes t tak przy jęty , iż  pa­
nie um awiają się z p rzy jació łka­
mi i spotykają w  „beauties par- 
lo rs" niby w jak im  klubie.

W  Paryżu  utworzono niedaw­
no taKi, na amerykańskich insty­
tutach w zorow any bezpłatny 
kurs o pielęgnowaniu skóry i 
szmmkowaniu twarzy. Paryżanki 
zam ierzające uczęszczać na te 
wykłady zw raca ją  eię pisemnie 
do instytutu, który je  kolejno za­
prasza, ponieważ wobec koniecz­
ności dem onstracji zabiegów  na 
każdej z uczestniczek, jednorazo­
wa ich liczba musi być ściśle 
ograniczona.

N ow a metoda, polega p rze­
dewszystkiem  na zm ianie pozycji 
w  jak ie j powinno się przyjm o­
w ać zabiegi. Zazwyczaj każda z 
pań zas adała przed lustrem  i

NOW ELKA NIEDZIELNA

K a s  i e r
Kacper Palicki był od Drzeszto dwu­

dziestki lat kasjerem w domu banko­
wym Werner i Sanecki Sredn ego 
wzrostu, krępy, o dobrodusznej twa 
rzy i dość pokaźnej łysinie reprezen­
tował 2 godnością f :nanse tego pry­
watnego banku Punktualność jego by 
ła przysłowiowa, szybkość w liczeniu 
bankhotów zdumiewała kl.jent >w Pod 
jego calcami tęczowe papierki zata 
czaty jakieś zaczarowane koło ł zni­
kały w głębiach kasy, układając się 
w regularne stosy.

A ie nigdy Kacper Pal iki hit zadu­
ma! się nad term bogactwami, które 
codziennie przepływały przez jego rę­
ce N.c miał wyobraźni, i papierki te 
n.e zamieniały się dla niego w dałek e 
podróże, zbytkowne życie, własny sa­
mochód, stajnię wyścigową, piękne 
kobiety... Miał naturę optymistyczną 
cudze bogactwa nie zatruwały mu ży­
cia.
, Pewnego poniedziałku zdarzyw się

jednak coś niezwykłego Pahc.., spóź­
nił s’ę prawie o całe pięć m>ut do 
banku. Urzędmcy przypuszczali, że
widocznie musiał ciężko zachorować i 
już zaczęli nawet szeptać o tem 
wskazując na ewehtualnego zastęp­
cę, kiedy Kacper zjawif ś:ę, lekko zdy 
szany i zaledwie k.wnąwszy głową 
kolegom zajął swoje miejsce.

Twarz kasjera nie miała 2wykłego 
dobrodusznego wyrazu, czoło było za­
sępione, a usta zaciśnięte. Z pewną 
goryczą i gniewem przeliczał wpływa 
jące do kasy pieniądze — jak gdyby 
nrał irh coś do zarzuceń.a.

Koledzy nadaremnie zapytywali „co 
mu jest” Pahcki nie zwierzył sy  nilco 
mu, iż puprzeuniego dnia, w ft edziełę, 
Dojechał na wycieczkę, bo przepadał 
za przj rodą na wiosnę, i oglądając 
(ow o budujące się letnisko, zauważył 
prześliczną Willę na sprzedaż. Domek 
przypominał zabawkę; okna, balkoniki 
_-s..n flofiMuoware i  ozdootone kwia­

tami nadawały mu wesoły i miły w y­
gląd, spory ogródek, który podzielić 
można było na kwiatowy i warzywny, 
podbił poprostu serce Palickiego.

M.ec taki domek i ogródek! Jakie to 
byioby szczęście, jaka rozkosz! Żyć 
spokojnie zdała od miasta, od biura, 
od klijentów I Nagle, dotychczasowe 
praca wydała się Kacprowi n e do 
wytrzymania; nieznany bunt powstał 
w jego duszy. A więc on nigdy nie 
zazna życia, które odpowiadało jego 
usposobieniu, unOdobamom, całe; jego 
istocie! Nigdyl Dlaczego? Dlatego 
tylko, że mu Drak marnych, dwudzie­
stu, czy trzydziestu tysięcy złotych!..

W  złem usposobieniu pan kasjer po; 
wrócił z wycieczki, w równie złym 
nastroju, który zdziwił kglegów udał 
się do banku. Przeliczane pieirądze 
zdawały się przylegać ma do palców. 
Nawpót przytomnie odpowiada! na 
pytania, jakaś m>sl, jaK chmura, zacią 
żyła nad mm. Tylno swujej wielkiej 
wpraw e zawdzięczał, że n.e pomylił 
się wypłacając żądane sumy. Był jak 
zahypnotyzowany. Przed wyjściem 
banku, prawie bezwiednie, jak we śnie, 
,iie zdając sobie uobrze sprawi i  te­

go co czyni, pośpiesznie wyjąi sporą 
paczkę Danknotów i wsunął do kiesze­
ni, a potem, pobladły, trochę chwiej­
nym krokiem wyszedł z banku.

Kiedy znalazł się na ulicy, oprzy­
tomniał. Serce zabiło mu z przera­
żenia, zrobiło mu się gorąco ze zgro­
zy. Co on zrobił? Ukradł pieniądze 
i  banku. Chciał biec je oduawać, ale 
było zs późno. Bank był zamknięty. 
Stał na ulicy bezradnie, przyciska­
jąc rękę do kieszeni, Która odsta- 
wała nieco. Zdawdlo mu się, iż wszy­
scy patrzą na te zbrodniczą kieszeń.

Zaczął iść przed sieb;e. Do mie­
szkania me chciał wracać, potrzebo- 
wał dać ujście podnieconym nerwom. 
Staśał się uspokśść, mówiąc sobie, 
że do jutra nikt nie zobaczy braku 
pieniędzy w kasie, a j'utro on je od­
niesie, położy na dawnem miejscu. 
Ani willa, ani ogródek nie nęciły go 
już, zapomniał prawie o nich; w tej 
chwili myślał tylko o jednem, o tem, 
że on, Kacper Palicki uczciwy czło' 
wiek, od dwudziestu lat kasjer ban 
ku Werner i Sanecki, miał ukryte w 
kieszem, ukradzione i  kasy pienią­
dze] sl

m asowała tw arz lub rob iła  okła­
dy. Obecnie amerykańscy i fran ­
cuscy specja liści tw ierdzą, że 
jedyn ie  racjonalna przy  tych za­
biegach je s t pozycja  leżąca !

M ożem y łatwo zrobić próbę. 
Spójrzm y na siebie w  lu s trze  sio 
dząc, a r a s tep n ie  zoDaczmy na 
szą tw a rz ,  k iedy  leżym y z nisko 
opa r tą  g łow ą , albo zupełn ie  row  
noległą z ciałem.

T w a rz  w ydaje się o dziesięć 
la t młodsza. Skóra je s t gładka, 
bez zmarszczki, bez fa łdk i, czoło 
pogodne, usta mają praw id łow y 
zarys. Każdy muskuł jes t na 
swoim  m iejscu.

Taką wypogodzoną tw arz trze­
ba poddać estetycznym  zabiegom, 
poprzednio jednak należy ją  oczy­
ścić i czynim y to jprzed w yciągn ię 
ciem się na sofie.

W  spraw ie oczyszczania skóry 
ze szminki i kurzu —  zdania są 
podzielone: jedne instytuty zale­
cają Kremy i płyny, inne są za u- 
żywaniem  mydła. W  tym wypadku 
każda z pań, po ziolueniu  doświad 
czenia, może zdecydować, co je j  
na jlep ie j stuży.

N ie  zanom inajm y przysunąć do 
sof ki stolik, ze wszystkiem  co 
nam będzie w  czasie zabiegu po­
trzebne, żeby nie wstawać co 
ch w ila ; badzmy w wygodnym  
szlafroczku, dla zapewnienia do­
brego obiegu krw i, i bez obuwia.

G łowę otaczam y pasem mięk­
kiej marli, żeby nie potłuścić wło 
sów i przystępujem y do dzie ła !

B ierzemy sporo kremu na pal 
ce obu rąk i delikatnie smarujemy 
najpierw  pod oczami, idąc on nosa 
w  kierunku skroni. Następnie na­
kładamy krem na brodę i posuwa­
my palce obu rąk od brody ku 
sk ion iom ; w ten sam sposób 
smarujemy policzki idąc od dołu 
ku oczom.

Do późnego wieczora wałęsał się 
bez celu, poczuł już znużenie i ©- 
cięzałość w nogach, kiedy na rogu 
jakiejś ulicy spotkał znajomego, wiel 
kiego urw:sa, do którego nie miał 
syrupatji; chciał go wyminąć, aie ten 
ostatni podszedł do niego z oznaKa- 
mi wielkiego zadowolenia.

—  Par wie, ie  jestem przesądny, 
jak każdy gracz, otoż wierzę, ie  mi 
pan przyniesie szczęście —  rzekł 
Kacprowi do ucha —  niech pan idzie 
ze mną do jednego tu klubu, gdzie 
gra się na znaczne sumy, proszę się 
nie bać —  doaał widząc protest Pa­
lickiego —  nikt o tem nie wie, może 
Dan być SDokojny.

Kasjer czuł się zanadto zmęczony 
i bezraany, żeby stawić opór, dał 
się pociągnąć do klubu, zasiadł przy 
zielonym stoliku, i, sam dobrze nie 
wiedząc, zaczął grać

Zaryzykował tysiąc złotych i w y­
grał Podwoił sumę i znów szala 
szczęścia przechyliła się na jego 
kłaal na stole bilety, które powraca­
ły  do niego w zwiększonej ilości, 
stronę. Ze zmaZszczonem czołem, 
błyszczącemu gorączkowo oczai

Potem  sm arujem y środek czoła 
k ieru jąc ruch palców  ku skro­
niom, na zakończenie zaś pokry­
wam y Kremem szyję, praw ą ręką 
smarując lew ą stronę szyi i  idąc. 
od góry  ku piersiom .

Po nałożeniu kremu na tw arz  
i szyję, masujemy dolną część 
twarzy, szczypiąc mocno ciało, 
które jes t uiete pom iędzy wskazu  
jącym  i wleTTłm palcem. Wskazu 
iący palec je s t zg ięty , dzięki Cze 
mu naciska większą pow ierzchn ię 
twarzy.

Następnie kładziem y na oczy 
kompresy z gazy sterelizow anej 
złożonej k ilkaKrotnie i maczane w 
wodzie z naparzonych bławatków 
Kom presiki te pow inny być stale 
w ilgotne. Trzym am y je  w prze­
ciągu 10 mmut.

Późn ie j b ierzem y tak rwani] 
„ba tte“ . Jest to plaska, gumowa 
poduszeczka, osadzona na g ię t­
kiej rączce. Tym  gumowym przy­
rządem „b ijem y" tw arz, zaczyna­
jąc od brody. Uderzam y najp ierw  
pod brodą i „b ijem y " całą. szyję, 
następnie poddajem y Drodę tej s »  
mej operacji, idąc od brody do li­
cha. Następnie posuwamy się od 
brody przez kącik ust do policzka 
i kierujem y sie w  stronę skroni 
nie dotykając oka, które je s t  zresz 
tą zasłonięte kompresikiem.

Uderzam y j>otem środek po licz­
ków i czoio. K lepan ie to pow in­
nyśmy pow tórzyć ze trzydzifcśc 
razy. W  ten sposób pobudziwszy 
obieg krw i, dotykamy rękam i twa 
rzy dia równom iernego rozraiesz 
czenia kremu, który w  czasie k le­
pania został m iejscam i zd ję ty  i 
odpoczywam y nieruchomo w  ciągu 
10 —  15 minut.

P ierw sza  część estetycznych za 
b iegów  jes t skończona, w  następ­
nym artykule przedstaw ię dalszy 
ciąg kuracji.

IV. Langer

Krople Dotu wystąpiły mu na czoło 
Krawat przekrzywił się, ręce prawie 
machinalnie zgarniały pieniądze. 
Byłby tak może grał jeszcze długo, 
gdyby zaniepokojony kierownik klu­
bu nie przerwał gry.

Następnego dnia Palicki zjawił 
się punktualnie do bankn, dłuższą 
chwilę przesiedział przy kasie sta­
rannie przeliczając i układając pie­
niądze, a następnie udał się do dy­
rektora.

Rozmowa z dyrektorem trwała 
krótko, Palicki wyszedł z gabinetu, 
z uśmiechem na zmęczonej twarzy i 
błyszczącem spojrzeniem pod za- 
czerwienionemi powieKami.

—  Moi panowie —  rzekł, zwraca­
jąc się dc kolegów z rękami w kie­
szeniach i wystającym triumfalnie 
brzuszkiem —  muszę was pożegnać, t 
podałem się do dymisji!

—  Jakto? Dlaczego’’ —  posypały 
się pytania.

  Otrzymałem spadek, kupuje do-
mek i zamieszkam na wai —  rzekł 
Palick: kłaniając s.ę z rozmachem.

M ri_


